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Ma firm am encie sztuki polskiej 

zabłysnął, jak  meteor, trzydzie­
stoletnim tukiem krótkiego żywo­
ta oiśnił współczesnych, opromie- 
n: Polskę aureolą męczeńskiej
chwały —  i zgasł, pozostawiwszy  
potomnym; nieukojoną tęsknotę 
flo wielkości swego geniuszu  

N iezw yk ła  siła talentu A rtu ra  
Grottgera uderzała oczy otocze- 
tiia w  Ottyniowiekim  dworze nie­
m al od dziecięctwa. Dziesięciolet­
n i chłopczyra chwyta i przenosi 
Słówkiem na papier podobizny o j­
ca i matki, chłonie koloryt w si 
•polskiej i polskiego nieba, chwy­
ta ruch okolicznych jarm arków  —  
żydów, koni, bryk i karoc, w  w y­
obraźni dziecięcej przeżywa o j­
cowskie przygody w iarusa z 31-go 
toku, snuje baśni o zamkach K ra ­
kowa, opow iadania o dawnych

driolkm  podniecało entuzjazm  
młodzieńczy, stwarzało atm osfe­
rę, w  której każdy nerw  arty­
stycznej auszy d rgał w ielką Po l­
ski tonacją. W ięc .G rottger two­
rzy, przezwyciężając miodzień- 

' czym zapałem akademicką ruty­
nę wychowawców.

Po dwóch latach przenosi się 
do 'A kadem ii m alarskiej w  W ied ­
niu. Szeroki św iat: stolica, nowi 
ludzie, nowe stosunki, trudne w a­
runki Dytowania. Dwadzieścia  
guldenów , z w iasnej szkatuły" i 
pomoc „Pappc ia" wystarczają, że­
by nie umrzeć, —  nie w ystarcza­
ją, żeby żyć i tworzyć. Tygodn ia­
mi w ięc nie jada  obiadów, zastę­
pując je  centowymi cygarami, 
których gorycz świetnie „głód  
zasyca". Mimo to, w  roku 1858 
zdobywa na konkursie nagrodę

mach, wygłaszano im prowizacje  
poetyckie.

Zamiast zostać cesarsko - kró­
lewskim batalistą Grottger stał 
się p ewcą męczeństwa ujarzm io­
nego narodu, jegc natchnionym  
obrońcą. N ie  tego było ju ż  za 
wiele. Cofnięto mu stypendium, 
otrzymywane „z w łasnej szkatu 
ty" cesarskiej; nawet przywiąza­
ny do wycnowanka Pappenheim  
odwrócił się od niego.

A  tymczasem wypadki w  Po l­
sce biegły dale j: przyszedł rok 
63, krwawy, beznadziejny boj’ na­
rodu o wolność.

Grottger z cala już świadomo­
ścią swego posłannictwa artysty  
—  oczyma jasnow idza odtwarza  
karta za kartą dzieje zm agania  
się Poiski z wrogiem  w  cyklu 
pojonia i rzuca przed oczy świata 
przerażeniem tchnące kartony:

Kartę tytułową, Pobór, Kucie  
kos, Bitwę, Schronisko, Oh.onę  
dworu, druzgocące obrazy Po o- 
dtjśe iu  wroga. N a  pobojowisku, 
Żałobę.

N ieco później —  drugi iap?od  
pieśni o m artyrologii polskiej —  
L ifu an ia : Puszcza, /nok. Przysię  
ga. Eoj, Duch, Widzenie.

I tak do końca już życia myśl 
o nieszczęściu narodu nie opusz­
cza G rottgera: snuje się mu przed  
oczyma to śm ierć Borejszy, to o 
kulach idący powstaniec, to W a l­
ka i pojednanie w zegow na 'pobo­
jowisku śmi?i;ei, to Fowii;ame i 
Pożegnanie powstańca, to w resz­
cie cykl sybery jsk i: Poctiód na Sy

Ciosaniebir, D źw igan ie krzyża, 
krzyża, W  minach.
, W ielk i p iewca niedoli narodu, 

zrósł się z jego  losem : z nim cier­
piał, walczył, dźw igał 'jego krzy­
że, z jego w iz ją  w  oczach umierał.

I  dziw. W  twórczości G rottge­
ra nie ma nienawiści do k rzyw ćJ  
cielą i w roga —  na jego oDrazach 
wmoga nie spotkasz, ale na każ­
dym z nich jest piętno niewysło- 
wionej, bezbrzeżnej miiości do 
kraju i rodaków, jest coś, co dła­
w i za gard ło  i łzy z oczu wyciska 
Bez względu na 3topień wykształ­
cenia i kultury me ma Polaka, któ 
ryby na te obrazy spojrzał zim­
nym okiem: stały się one relik­
w ią narodu.

Z dziecięcych wspomnień parnię 
tam twarze powstańców -  sybira  
ków i męzczyzn i kobiet. N ie  mo­
głem zrozumieć wówczas, co w  
nich było takiego, co je  tak utrwa  
IPo w  pamięci. Pózr. iej dopiero, 
gdym poznał dzieła Grottgera, 
zrozumiałem, że to byJa ekstaza 
cierpienia, męczeństwa, samoza­
parcie, ofiary. Tó byJy grottge- 
rowskie typy : on je  jasnowidze-
niem artysty odtworzył, uwiecz­
nił i w spuściżnie pokoleniom na­
stępnym zostaw ił.T' 5

.Do ostatniego td in iem a, w ie r­
ny swemu przeznaczeniu, że le­
cieć musi , musi porywać, artysta 
wspinał się na coraz wyższe 
szczyty sztuki. W  .ostati ,'m reku 
życia przetransponował tragedię  
swego narodu na miarę wszech- 
ludzką i zayrarł ją  iv cyklu W ojna.

Po przez Głód, Pożogę i Świę.o- 
k-adztwo, geniusz prowadzi arty­
stę na Padó ł piaczu, do gniazd Ro 
du Kaina, gdzie Już tylko nędza 
panuje.

ja k  L ituania przypomina mic­
kiewiczowskie „puszcz litewskich 
przepastne krainy", tak A łlego - 
ria  W ojny  i je j obrazy przyyyodzą 
na pamięć sceny7 dantejskiego 
In fem a

W  parę tygodni po wystawieniu  
Wojny7 w  salonie paryskim, Grott­
ger życie zakończy! w  Pirenejach, 
dokąd go, już gasnącegó, w yw ie­
ziono.

*  i.
*  '

W setną rocznicę urodzin ge­
nialnego twórcy W arszaw y, Polo ­
nii, Lituanii, W ojny, że nie wspo­
mnę o kilkuset innych jego nie­
pospolitych pracach, godzi się 
zrobić rachunek sumienia i spy­
tać, jakie oznaki czci. hołdu 
wdzięczności złożyło mu społe­
czeństwo?
_ Stypendium dał mu ,.z własnej 
szkatuły" Franciszek Józef; pa­
tronowa] mu szereg dat hr. Pap- 
penheim, Baw aiczyk ; do W enecji 
zawiózł go na koszt w łasny W ę ­
gier hr. P a lf fy ;  on też zakupił 
Polonię aa 3000 lden ów . w ie­
deńczyk W a ld h r ' wał mu sta­
ły ' zarobek w ; wydawnic­
twach i reprod_.. ol jego po­
wstańcze cykle. Anglicy zakupili 
drugi w ariant cyklu W arszaw y, 
którego dotychczas nie znamy 
naw7et z yeprodukcyj. Czesi za­
brali Spotkanie Sobieskiego z Le

opoldem. Jedynie W arszaw a  po­
została w  rękach polskich, zaku­
piona przez hr. Dzicduszyckiego 
—  za kilkaset złotych. Bogata  
spuścizna artystyczna Grottgera  
rozproszona została po śwrecie, 
z*wyjątkiem  zbiorow, które pozo­
stały w  rękach usób mu za życm  
najbliższych. A  po śmierci 1 Po, 
śmierci Lwów przytulił p iocnj 
natchnionego syna Ojczyzny na  
cmentarzu Łyczakowskim ; w  
czterdziestolecie śmierci Antoni 
Potocki w ydał pięknie ilustrowa­
ną jego b io g ra fię : K raków  upa­
miętnił pobyt Grottgera popier­
siem, ustawionym na plantach.,. 
To bodaj wszystko...

Czy W arszaw a, wzam ian za 
Chorał Powstańczy, w  którym  
Grottger bohaterstwo je j bezi­
miennego ludu opiewał, nie po­
w inna poczuwać się do astu 
wdzięczności ?

Czy tam, gdzie padła Pierw sza  
O fiara , gdzie dokonywał się zgro­
zą przejm ujący akt Zamknięcia 
Kościołów nie powinien stanąć 
jego  pomnik?

Czy7 w  granitowym  cokole po­
mnika te pamiątki nie powinny  

być uwiecznione w spiżu?

Czy na cokole Geniusz Wo.iny 
nie powinien wskazać piewcy ł>ez- 
im ennego powstańca na sztandar 
W olnej Rzeczypospolitej, powie­
w ający z w’ieży zamkowej?

Zaiste, w  setną rocznicę uro­
dzin Grottgera godzi się nad tym 
pomyśleć.

S T .  G Ó R S K I LABORATORJUM 
W A  R S-ZA.W  A

RUPUJ TYLKO DOSKO\AŁH 
***' P O L i> K i K K O S M E T Y K I

/hwdz ęczając dobroczynnemu działaniu kremu VENl'S  nie tylko radykalnie usuniesz piegi, pryszcze i plamy, ale skutecznie zabezpieczysz się 
od nich, znakomicie udelikatnia cerę. oRAGO każdemu znany ze skuteczności płyn od odcisków, btodowek stv irdnień skóry. A G A iO L  najlep­
sza pasta do pielęgnowania zębów . ANI F JA krem znakomicie udelikatnia, matmę, pod puder. KREM OGÓRKOWY doskonaie pielęgnuje cerę. 
EKSiKANS usuwa pot do 1 użyęiu. LAKIER DO PAZNOKCI uąrdzo trwały i pięknie błyszczący. POMADKI DO L’ST wysokiej wartości, piękne

kolory.

A rtur Grottger. T (Cyk l W arszaw a ) 
P ierw sza ofiara.

czasach, o Tatarach, Szwedach,
M oskalach, o bitwach i potrze­
bach.

Zubożały niegdyś dzierżawca 
Ottynowic daje na drogę życia 

dwunastoletniem u chłopięciu o- 
dziedziczony po sobie talent ma­
larski, błogosław ieństwo o jcow -' J  ~  — **
Bkie i p rz. -trogr by „nie tracił SWf  °  na K. K. H o f •
czasu". Tak wyposażony zjeżdża ™aler a - Jaka^  P ię t n a  okazja by 

A rturek  na naukę do Lw ow a, ic ^ ' C ^  Z° S*El c t - ał’sko '  k " ;  
rodjficów m a.ki państwa B lahao , i a d W i **> batalistą!
de Chodietow Jaka kariera w  P o z ł o ś c i !

A le  tu rozluźnia się symbioza

300' fl. za obraz, przedstaw iający  
Spotkanie Sobieskiego z Leopol­
dem, zakupiony do Pragi.

Nadchodzi cza? w ojny włoskiej. 
1 appenheirr? jedzie na front i 
wzyw7a Grottgera do przyjazdu. 
Od dawna snadź opiekun kreował

opiekunem Niemcem, 
a wychowankiem Polakiem. Grott-

Przypadek zrządził, że major 
wojsk  austriackich, A leksander P°m iędzy
h r Pappenheim  spostrzegł wy- - — ----------
stawiony w7 oknie na sprzedaż o- i #er 'wybiera inną d rogę: w oli na 
brazek Grottgera, Pościg Tata. chleb codzienny zarabiać mozoł- 
rów. Kaw-alerzysta i znawca sztu- j na pracą ilustratora wydawnictw  
ki ocenił w alory obrazku, kupił | Waldheim ow7słńeh, woli sprzeda- 
go, a  poznaw7szy m łodocianego a u - , w ać P 1 Pai'? złotych obrazki, ba, 
lora . stał się na szereg lat jego rysunki swe na wagę za 10 fen l- 
przyjacielem  i opiekunem, mece- J?ów —  i pozostaje w  Wiecmiu 
nasem i doradcą, ‘ T w ó rcz o ś ć  jego potężnieje; pod-

W krótce potem zaszedł w7 życiu i s-vcaFł LI wyjazd na wakacje do 
Grottgera nie mniej dziv nv przy- stron rodzinnych, skad w raca  
padek Odbyfcał się uroczysty I PrzeP ° i ° ny swojskością. p 0za set- 
w.iazd cesarza Franciszka Józefa k:T  zarobkowych iilustracyj z 

do Lw ow a Za radą nam ies.nika ' pod ołowka 1 z pod 1,aletv arty’

Siati słan i O tzd eck l

§  s s  k  o  d  1  . w  y  m  i  f

Agenora  hr. Gołucho wskiego ro­
dzina, zwłaszcza w u j Grottgera, 
hr. Ludw ik  Zabielski, kazali 
czternastoletniemu chłopcu w y­
m alować scenę uroczystego zjaz­
du. W ykonana nad podziw w  cią­
gu jednego dnia akwarela, przed­
staw iona cesarzowi, dała autoro­
w i w  nagrodę stypendium w kwo­
cie 20 guldenów miesięcznie „ z 
w łasnej szkatuły" cesarskiej.

1 ak opieka m aterialna poczci­
w ego Buwarczyka —  „drogiego  
Pappcia ", jak  go nazywał Grott­
ger, —  który chętnie nabywał je

sty ukazują się nowe prace, co 
raz śmielsze w  rysunku, co raz  
dojrzalsze w  kompozycji.

Już wówczas przeczuwać mu­
siał artysta, „że mu stać nie w ol­
no, że lecieć i porywać m usi!“ .

N ad  Polską grom adziły się cięż­
kie, ołowiane chm ury: nadciąga­
ła burza lat sześćdziesiąt;, ch. MTa 
pierwsze odgłosy grom ów z W a r ­
szawy drgnęło serce W ielkiego  
Po'aka. Oczyma duszy ujrzał tra­
gedię narodu i pokazał ją  E uro ­
p ie : wystawiony w W iedniu  cykl 
W arszaw a wstrząsnął opinią. Fc

go obrazy, i j t o w t f iu m  w iu s - , pr2ez Trzy stany, B łogoalawm ń-
nej szkatuły" um ożliwiły mło 
dzieńcow? dalsze studia w  K rako­
w ie  i w- W iednia .

Ze szkoły krakowskiej od ruty-

stwo. P ierw szą ofiarę, Grottger 
zjednoczył się z bezstronnym L u ­
dem w kościele aż do jego Zam ­
knięcia. Potężny akord rnęczeń-

nistów  - akademików wynieść | stwa narodu, uplastyczniony w7 
m ógł nie wńele. Za to m ury stoli- j cyklu W arszaw a  w yw ołał jedno- 
cy piastowskiej oplata.y mu du- cześnie entuzjazm dla m istrza i
szę „wieków przędzą", za to ob­
cowanie z rówieśnikam i —  M atej-

zgrozę nad doKonywanymi fakta 
cowanie z rówieśnikam i —  M ate j- m i; cykl wydano w  reproduk- 
Jtą, Siemiradzkim, Brandtem, A n - I cjach, posypały się oceny w pis-

Liberalizm , stojąc na stanowi­
sku, że każda jednostka ma słusz­
ne prawo do w ybierania sobie 
m iejsca i roli w życiu społecz­
nym, wytworzył między innymi 
pev.-ną kategorię ludzi, związa  
nych ze społeczeństwem tylko for 
malnic, natomiast faktycznie ży­
jących po za jego kręgiem  i jak ­
by na krawędzi życia spo.eczne- 
go K ategoria ta, o dosyć płyn­
nych granicach, traktowana byta 
jako ważny czynnik życia kultu­
ralnego społeczeństwa, z drugiej 
jednak strony staw ała się często 
domeną osobników nie obdarzo 
nych -niniejszymi uczuciami spo­
łecznymi, unikających szerszego 
życia zbiorowego, oddających się 
natomiast spokojnej kontempla­
cji rozmaitych „im pónderabiliów" 

i wprawie intelektualnej.

M am y tu na myśli kategorię t. 
zw. „klerków". Któż to taki jest 
..klerk"? „Przez postawię klerka 
— powiada J. E. Skiw7ski —  rozu­
mie się zazwyczaj konsekwentny 
i kultywow7anv intelektualizm ; 
poznanie, a nie działanie, logos 
nie bios jako postawa zasadni­
cza"- Zatym „klerk" to inaczej 
.intelektualista"? N ie  zupełnie. 
„K lerk ‘ to najczęściej „piękno­
duch' „K lerk" —  to nazwa po­
wstała niedawno —  oznacza ona 
wrprawdzie to samo co dawniej 
oznaczała nazwa ,,infelektuali- 
sta", w je j potocznym użyciu, ale 
w węższym jak  gdyby zakresie.

Intelektualistą jest każdy czło­
wiek nauki, ale nikt naukowca  
nie nazwie klerkiem. I nauko­
wiec i klerk jako intelektualiści 
posiadają wspólnie zdolność my­
ślenia pojęciowego, aie postawa  
uczonego jest czynna, postawa  
klerka —  raczej bierna. Uczeni 
tworzą rzeczywistość naukową. I 
Klerkowie w łaściw ie nie tworzą j 
nic. N ie  tworzą rzeczywistości 
kulturalnej, bo przeważnie tylko 
analizu ją rzeczywistość istnieją­
cą. nie tworzą rzeczywistości spo 
iecznej, bo naogół —  jeśli się nią 
wogóle za jm ują —  w artościu ją  
ją  tylko. Posługu ją  się przy tym

własnymi systemem kryteriów, 
który —  jak  im się najczęściej 
w7ydaje —  zbudowmli z czystych 
elementóa rzeczywistości poza i 
ponad społecznej, jak  m ów ią- —  
ogólnoludzkiej.

N ie  chodzi jednak o analizę po­
jęcia klerka w7 tvm znaczeniu, 
cnodzi o zajęcie stanowiska wo­
bec pewnych przyw ilejów , jakie  
ludzie uznający siebie lub uzna­
wani za klerków chętnie przy­
w iązu ją do tej postawy.

Klerk uważa siebie zazwyczaj 
za apostola p raw dy znanej jemu  
samemu i jem u D o d o b n y m . z wryż- 
szoscią spogląda na tłum. z wy­
godnej loży, odgrodzonej od życia 
barierą  „intelektu", a często zwy­
kłej obojętności —  obserwuje  
przeb.eg jego procesów i —  ana­
lizuje, poznaje, bada, uogólnia, 
wnioskuje, ocenia.

Najczęściej jednak klerk jest 
uzurpatorem p raw a  narzucania  
innym wdasnych postaw, wynika­
jących z w łasnych indyw idual­
nych dyspozycji. Gorzej, bo często i 
zaraża ogół własnym i myślami, J 
które dalekie są od ujm owania  
pragn ień i myśli ogółu. Tutaj 
tkwi wńaśnie źródło faktu, że Do­
stawa klerKa może być niekiedy 
szkodliwa dla społeczeństwa.

J. E. Skiwski om aw iając kler- 
k.zm Irzykowskiego określa go 
w ten sposób: „to me jest posta­
w a filozofa, ale jakieś wyszukane 

kibicowanie procesom życia". 
Traktowanie klerka jako kibica 
procesow życiowych zaw iera w ie­
le słuszności K lerk bowiem  nie 
bierze czynnego udziału w  życiu 
zbiorowym, on je  tylko poznaje 
—  i to jest jego funkcja zasad­
nicza —  a tylko czasem, w-laśnie 
jak  kibic przy grze w  karty, w trą ­
ca sw e uwagi, swoje oceny i—  
przeszkadza graczom

Otóż trzeba sobie jasno zdać 
sprawę z tego, że klerk - kibic w  
normalnym życiu narodowwm  
jest nie potrzebny, a może być 
szkodliwy7.

W  wńelkiej Drący tworzenia no 
w ej rzeczywistości narodowrej nie

ma m iejsca na bierną kontempla­
cję. A  tym bardziej nie można to­
lerować destrukcyjnej analizy ne 

gac ji przebiegających procesów 
Realizacja przyjętego jirzez ogól 
planu nie może mieć cech nie­
zmienności, nie może być sztyw7- 
na, bo nie sposób przewidzieć  
wszystkich absolutnie skutków  
wcielenia w życie koncepcji my­
ślowej Realizacja wym aga kryty­
ki, ale kry7tyki pozytywnej, takiej, 
która nie ogranicza się do ujem ­
nej o7-eny rzeczywistości „po­
w sta jące j". lecz także ukazuje 
możliwości usunięcia i napraw ie­
nia popełnionych błędów.

Do takiej krytyki powołani by­
liby w łaśnie ci, którzy asp iru ją  
do tytułu „klerka", aie którzy 
też poczuwają się do związku z 
narodem, a motywem ich w ystą­
pień jest pragnienie wzięcia u- 
działu we \vspólnej pracy, chęć 
dorzucenia cegiełki do wznoszone 
go gmachu.

K lerk często czuje się powoła­
nym do zabierania głosu i wy­
pow iadania opinii w sprawach  
publicznych, natomiast rzadko 
pr-zyznajPe się do związku z w łas­
nym narodem  W łaśc iw a  klerko­
wi pew7na obcość w  stosunku do 
spraw  bieżącego żrcia  pociąga za 
sobą pewmą obcość w  stosunku do 
spraw7 narodowych. Tymczasem  
nie da się pomyśleć postawy  
klerka w oderwaniu od konkret­
nej przynależności narodowej. To 
wszystko, czym się klerk posłu­
guje, co zdecydow7ało o jego  
postawie, zawdzięcza on w łaśnie  
kulturze, w której wyrósł, to jest 
kulturze swego narodu. Czynniki 
narodowe, język, historia, trady­
cja w yw arły  wielki, a często decy­
dujący pływ na wyznaczenie sto­
sunku klerka do rzeczywistości, 
na jego po-stawę duchową, a więc  
pośrednio na jego oceny.

K lerk  korzystał z zarobków  
kulturalnych sw7ego narodu, za­
nim... zostai klerkiem. Dlatego, 
jeżeli pominiemy naw7et moment 
zobowiązania wrzględem własnego  
narodu, ciążący na działalności

klerka, musimy stwierdzić, że od­
suwanie się od czynnego życia, 
poprzestawanie na poznaw7aniu go 
tyiko, na analizie i ocenie jest 
poprostu marnowaniem, tych w ar  
tości, z których klerk kozystał, bu 
dując swój św iatopogląd.

I j  iszczę jedno. Elastyczność 
pojęcia klerka um ożliw iająca  
zajm owanie tej postawy rozm ai­
tym ludziom i w  rozmaitych oko­
licznościach często prowadzi do 
tego. iż „klerkizmem", jak  tarczą, 
osłan iają sw7ą działalność jednost­
ki świadom ie pracu jące nad de­
strukcje narodu. K lerk, posługu ­
jąc się „intelektualistyezną ana­
lizą" rzeczywistości może iV roz­
maitym stopniu przyczyniać się 
do osłabienia duchowej ekspan­
sji szerszych kól społeczeństwa 
„rozładowmjąc napięcia" —  iak  
to nazywa ,1. E, Skiwki —  wyszu­
kując im aginacyjne przeszkody, 
wykazując rzekomą brutalność i 
„nlehum am tarność" odruchów. 

Próba dem askowania działalności 
tego rodzaju ..klerków" w y ­
w ołu je  oburzenie, protesty w 
imię jakiegoś rzekomego przywi­
leju  nietylkalności klerków z ra ­
cji ich specjalnej „m isji kultu- 
rane j". MTie można pozwalać na 
terroryzowanie opinii tego rodza­
ju  pojęciam i.

Konkluzje powyższych rozwa­
żań są następujące: ponieważ z 
postawą klerka łączy się zazwy­
czaj bierność, gdyż je j istotą jest 
poznanie i ocena, lecz nie m ające  
na celu wzbogacenia dorobku 
naukowego, ani ku lturalnego na­
rodu za snoko jenie jednostko- 
w-ych skłonności, przeto „k ler- 
kizm "n ie  daje żadnych upraw ­
nień w  życiu zbiorowym. Kierk  
nie posiada p rzyw ile jów  z tej je ­
dynie racji, że jest klerkiem. Je­
żeli uznaje sw oje obowiązki wa- 
bec narodu i spełnia je, tytuł 
klerka, jako obciążony balastem  
dowolnycn interpretacji jest mu 
najzupełniej nie potrzebny, A  ye- 
aeli pragnie b jć  klerkiem tylko 
dla siebie, niechaj nie rości sobie 
p raw a  zabierania głosu w życłu 
społecznym.


